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Drugie z 11 dzieci, jego ojciec był pracownikiem kolei. Otrzymawszy prostą, ale silną wiarę
od swoich rodziców, w wieku 12 lat, przyciągnięty sławą Księdza Bosko, podążył za swoim
bratem Ignacym do Włoch, aby poświęcić się Panu w Towarzystwie Salezjańskim, a wkrótce
przyciągnął tam dwóch innych braci: Antoniego, który został salezjaninem i znanym
muzykiem, oraz Klemensa, który został misjonarzem. Kolegium w Valsalice przyjęło go na
naukę w gimnazjum. Następnie został przyjęty do nowicjatu i otrzymał sutannę od
błogosławionego Michała Rua (1896). Po złożeniu profesji zakonnej w 1897 r. przełożeni
wysłali go do Rzymu na Uniwersytet Gregoriański na studia filozoficzne, które uwieńczył
uzyskaniem dyplomu. Z Rzymu powrócił do Polski, by odbyć praktykę w szkole w
Oświęcimiu. Jego wierność systemowi wychowawczemu Księdza Bosko, jego zaangażowanie
w pomoc i szkołę, jego poświęcenie dla młodzieży i przyjazny sposób bycia przyniosły mu
wielkie uznanie. Szybko zyskał też sławę dzięki swojemu talentowi muzycznemu.
Po ukończeniu studiów teologicznych przyjął święcenia kapłańskie 23 września 1905 r. w
Krakowie z rąk biskupa Nowaka. W latach 1905-09 studiował na Wydziale Filozoficznym
Uniwersytetu Krakowskiego i Lwowskiego. W 1907 r. został przełożonym nowego domu w
Przemyślu (1907-09), skąd przeszedł do kierowania domem w Wiedniu (1909-19). Tutaj jego
męstwo i osobiste zdolności miały jeszcze większy zasięg ze względu na szczególne
trudności, z jakimi borykał się instytut w stolicy cesarstwa. Ks. Augustowi Hlondowi, dzięki
jego cnocie i taktowi, udało się w krótkim czasie nie tylko uporządkować sytuację
ekonomiczną, ale także doprowadzić do rozkwitu pracy z młodzieżą, która przyciągnęła
podziw wszystkich ludzi. Troska o ubogich, robotników, dzieci przyciągnęła do niego
sympatię najuboższych. Drogi biskupom i nuncjuszom apostolskim, cieszył się szacunkiem
władz i samej rodziny cesarskiej. W uznaniu tej pracy społecznej i edukacyjnej trzykrotnie
otrzymał niektóre z najbardziej prestiżowych wyróżnień.
W 1919 r. rozwój Inspektorii Austro-Węgierskiej spowodował podział proporcjonalnie do
liczby domów, a przełożeni mianowali ks. Hlonda inspektorem Inspektorii Niemiecko-
Węgierskiej z siedzibą w Wiedniu (1919-22), powierzając mu opiekę nad współbraćmi
austriackimi, niemieckimi i węgierskimi. W ciągu zaledwie trzech lat młody inspektor
otworzył kilkanaście nowych placówek salezjańskich i uformował je w najbardziej
autentycznym duchu salezjańskim, wzbudzając liczne powołania.
Był w pełnym zapale swojej salezjańskiej działalności, kiedy w 1922 r. Stolica Apostolska
musiała zapewnić religijne uporządkowanie dla polskiego Śląska, wciąż krwawiącego z
powodu konfliktów politycznych i narodowych, Ojciec Święty Pius XI powierzył mu delikatną
misję, mianując go administratorem apostolskim. Jego mediacja między Niemcami i
Polakami dała w 1925 r. początek diecezji katowickiej, której został biskupem. W 1926 r.
został arcybiskupem gnieźnieńskim i poznańskim oraz prymasem Polski. W następnym roku



papież mianował go kardynałem. W 1932 r. założył Towarzystwo Chrystusowe dla
Emigrantów Polskich, mające na celu pomoc wielu rodakom, którzy opuścili kraj.
W marcu 1939 r. wziął udział w konklawe, które wybrało Piusa XII. 1 września tego samego
roku naziści zaatakowali Polskę: rozpoczęła się II wojna światowa. Kardynał podniósł głos
przeciwko łamaniu przez Hitlera praw człowieka i wolności religijnej. Zmuszony do
emigracji, schronił się we Francji, w opactwie Hautecombe, potępiając prześladowania
Żydów w Polsce. Gestapo przeniknęło do opactwa i aresztowało go, deportując do Paryża.
Kardynał kategorycznie odmawia poparcia dla utworzenia pronazistowskiego rządu
polskiego. Został internowany najpierw w Lotaryngii, a następnie w Westfalii. Wyzwolony
przez wojska alianckie, powrócił do ojczyzny w 1945 roku.
W nowej, wyzwolonej od nazizmu Polsce odnalazł komunizm. Odważnie bronił Polaków
przed ateistycznym marksistowskim uciskiem, uciekając nawet przed kilkoma zamachami.
Zmarł 22 października 1948 r. na zapalenie płuc w wieku 67 lat. Na pogrzeb przybyły
tysiące ludzi.
Kardynał Hlond był człowiekiem pełnym cnót, wzorem salezjanina i hojnym, wymagającym
duszpasterzem, zdolnym do proroczych wizji. Posłuszny Kościołowi i stanowczy w
sprawowaniu władzy, wykazał się heroiczną pokorą i jednoznaczną stałością w czasach
największej próby. Kultywował ubóstwo i praktykował sprawiedliwość wobec biednych i
potrzebujących. Dwa filary jego życia duchowego, w szkole św. Jana Bosko, to Eucharystia i
Maryja Wspomożycielka.
W historii Kościoła w Polsce kardynał August Hlond był jedną z najwybitniejszych postaci ze
względu na religijne świadectwo swojego życia, wielkość, różnorodność i oryginalność
swojej posługi duszpasterskiej, ze względu na cierpienia, którym stawiał czoła z
nieustraszonym duchem chrześcijańskim dla Królestwa Bożego. Zapał apostolski wyróżniał
pracę duszpasterską i duchową fizjonomię Czcigodnego Augusta Hlonda, który przyjął jako
swoje motto biskupie Da mihi animas coetera tolle, jako prawdziwy syn św. Jana Bosko
potwierdził je swoim życiem jako osoba konsekrowana i biskup, dając świadectwo
niestrudzonej miłości duszpasterskiej.
Trzeba pamiętać o jego wielkiej miłości do Matki Bożej, wyniesionej z domu rodzinnego i o
wielkim nabożeństwie Polaków do Matki Bożej, czczonej w sanktuarium w Częstochowie. Co
więcej, z Turynu, gdzie rozpoczął swoją drogę jako salezjanin, szerzył kult Maryi
Wspomożycielki w Polsce i poświęcił Polskę Niepokalanemu Sercu Maryi. Zawierzenie Maryi
zawsze podtrzymywało go w przeciwnościach i w godzinie ostatecznego spotkania z Panem.
Zmarł z paciorkami różańca w dłoniach, mówiąc obecnym, że zwycięstwo, gdy nadejdzie,
będzie zwycięstwem Maryi Niepokalanej.
Czcigodny kardynał August Hlond jest wyjątkowym świadkiem tego, jak musimy przyjmować
drogę Ewangelii każdego dnia, mimo że przynosi nam ona problemy, trudności, a nawet
prześladowania: to jest świętość. ” Jezus przypomina, jak wielu ludzi było i jest



prześladowanych jedynie z tego powodu, że walczyli o sprawiedliwość, że żyli swoim
zaangażowaniem wobec Boga i innych. Jeśli nie chcemy zanurzyć się w mrocznej miernocie,
nie pragnijmy wygodnego życia, bo „kto chce zachować swoje życie, straci je” (Mt 16, 25).
Nie możemy czekać, aby zacząć żyć Ewangelią, gdy wszystko wokół nas będzie nam
sprzyjało, ponieważ często chęć zdobycia władzy i interesy doczesne grają przeciwko nam…
Krzyż, a szczególnie trud i udręki, które znosimy, by żyć według przykazania miłości i drogi
sprawiedliwości, są źródłem naszego dojrzewania i uświęcenia” (Franciszek, Gaudete et
Exsultate, nn. 90-92).


